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Dziecko~~ 

==robotnika. 
„ldź i czyń, choć serce twoje 

wyschnie w piersiach twoich, choć 
zwątpisz o braci twojej". 

Zygmunt Krasiński. 

Czlowiek myś li zastanawia się nad 
losem swoim i wspóJziomków. Tęskno­
ta za ruchem mięś ni i mózgu zachęca 
go do pracy, każe mu wznosić ottarze 
dla ukochanych ideałów, upiększać 1110-

dli twą marzeń, ofiarą czynów wdzię- , 

cznych. 
Marzyciel zrodzony w świecie Do­

bra, Prawdy i Piękna , zstępuje na zie­
mię „lcz, krwi i blota", wsluchuje się 

w szum jej nat·zekaó, w od wieczną 
sk11rgę niezadowolenia. Powo.lany do 
zbożn<.'j pracy w rojowisko ludzkicm 
idzie za g!osem swoich przekona11. 
Zapał umila mu pracę, zaciera ujemne 
często ll"arnnki L1.1kowej, mat.erjaJ" dość 
trudny w ujęciu, bo przyświeca mu 
gwiazda górnych marzeń na oHarzu 
jego ducha. 
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Taką wdziQczną. i żywą winna być 
pi·aca nauczyciela. 

Trzeba mieć serce dJa każdego 

dziecka bez różnicy sfery, żeby odpo­
wied'zieć swemu powołaniu. Często je­
dnak dzieje s i ę inaczej. Dużo się mó­
wi o wyr.howauiu m!odzieży (szczegól­
niej po dużych miastaclf'), pozostawia­
jąc na uboczu żywioit luciowy. Czemu? 

Może I.o nie do twarzy z dzieckiem 
zabrudzonym, obenvnnym, nieg1·zec:&­
nym1 które nie posiada za sobą "do­
brego pochodzenia" i ułożenia, sJaw­
nego dziadka, ojca lub kuzyna. Tak! 
to prawda' .Tednak pedagogika nie po­
zwala żadnego ki-zywdzić, zaleca tylko 
różne melody, z materjalu doświad­

c:t.alnego wyprowadza syntęzę dla 
przyszłości. 

K\reslja szkolnictwa ludowego kla­
nia się nnjczęści<'j przed kolosC'm 7-o 
klasowym i pozo taje na drugim pia­
ni<>. Żeby się tym żywioJem zainte1 e­
sować trzeba go bliżej poznać. Kto nie 
zna lub nie intel'esowal się nim, może 
posłucha, co ostatnie obserwacje z 

, dziedziny mej pracy gloszą. 
Otóż wychowanie dziecka robot­

nika przedstawia kwestję bardziej sko111-
plikowaną, niżeli dziecka z przeciętnej 
rodziny inleli~ej. Jest ono właści­

wie tylko, hodowane i to dorywczo, 
a więc nie może rozwijać się normalnie. 

Analizownlam już duszę uczenie 

szki:Jy :redniej, ciwukla~owej, teraz na 
terenie Jód zk im badam duszę dziecka 
robotnika. Weszłam w nowe stadjum 
poznania, nasuwa mi się tysiące re­
fleksji. Myśl pedagogiczna pracuje w 
całej pełni. Czuję się rzucona na bez­
brzeżne morze dziecięcej 1Jie'd.oli. 

Sloneczne promienie poczuci<t je­
dnakowo upiększają toń morską, latnią 

się w tęczowych kroplach dziecięctwa, 
przypominając jednocześnie, że to o­
grom, z którym walka ciężka, niebez­
pieczna, uJudna. Morze szalejąc:e na­
miętnościami piel'\rotnego człowieka. 

To jednak 111ię nie Z!'aża, o wylądowa­
niu nie marzę. Puszczona Jódź zapaJu 
mknie szybko po lalach, wyławia coraz 
nowe obserwacje, rozwija ideję samo­
ofiary. 

W parcianej sukience myśl zniża 

;;i·ę ku łyrn pohzy\\'dzonym, bo slarum 
się je zrozumieć. To mało. Trzeba coś 
dla nich \zrobić. Bu jakież ich życie? .. 

Tu dla przykladu powolatn nieje­
dno rozkapryszone1 

rozbala mucone 
wygodami dziecko i poprowadzę za 
sobą, niech patrzy, niech się uczy, jak 
żyć móżna, gdr żyć trzeba. Przedsta­
wię biednego bosego Walka, lub pra­
cowitą Manię, urwisa Michalk1.1, cho­
rowitą Zosię. „Chodź, popatrz, na ich 
życie"! W domu muszą ciężko praco-

wać przy gospodarstwie, często prać, 

szornwać, niańczyć dzieci młodsze, czu-~ 
wac nad niemi nieraz do późnego wie-
czoru. A czyż rnalo między niemi upo-~ 
śledzonych fizycznie i nmyslowo. Po 
za szarym, bezbarwnym życiem dziecka-
oracza, nie wie co to zabawa, rouywka. 
Ile razy codziennie obija mi się o uszy 
z placzem powtarzane: „Proszę pani nie 
zrobi Iem lekcji ho dziecko bawiłem•. 

Tydzień caly przejdzie, dzieci nie 
wiedzą, co to gotowane jedzenie: wy-
1pije między 12-tą a 1-a trochę kawy 
lub herbaty, zje kawałek chleba i to 
na cały dzimi. Pytam się dz \.'d .• Czy 
to śniadanie?" 

"Nie, proszę pani, obiad". Lad­
na perspektywa! A co bę.dzie w zi­
mie, gdy mrozy 'lJapią, czyż idrowie 
ich nie ucierpi. Do godziny 6, 7, mu­
si im to jedzenie wystarczyć. Dziecko 
stano11·czo, albo glodern przymiera, al­
bo uczy się kraść. Takie są skutki złe­
go odżywiania. 

Zdarzają się i takie fakty, że dzie­
cko czasem nie przyniesie sobie śnia­

dania, bo ojciec przepU tygodniówkę, 

zabraklo 2 groszy na obiad. Dziecko 
w kark - jazda do szkoły. Cóż to ta­
kiego! Przecież to jeszcze nie trzęsie- · 

nie ziemi we WJoszech, żeby się znów 
takiemi błahostkami przejmować. 

G) R. Schaefer. Zawołał stojącego w pobliżu dorożkarza, 
nazwał mu ulicę i numer domu; i rztrniwszy 
się na siedzenie, od<lał się cr,arnym jak noc 
myślom. 

opuścić teraz kiedy masz być moj:t na za­
wsze. Nie, teg·o nie mogę, nie mogę uczynić, 
-- a muszę, niestety, muszę, Elżunin. 

ZaUośćuczynienie. 
Nowela. 

Kwietnfowy wiatr owiał go przejmującym 
chłodem; deszcz drobny rosił i okrywał 

błotem chodniki i ulice. Latarnie roztacza­
ły dokoła słabe drżące ~wiatło, zostawiając 

mia.sto w smu,tnym i ponurym półmroku. 

Nieliczni przechodnie spieszyli do domów. 
lecz większość jechała w tul'lrnczących po 
bruku dorożkach. 

Staszycki podniósł kołnierz paltotn, wci­
snął kapelusz 11a czoło i, niezważając na 
deszcz i błoto, wlókł się wolnymi krokami. 
W głowie jego panował jakiś szum, jakiś 

chaos nie dający mu zebrać myśli. Przed 
oczami majaczyły mu siQ szare cienie do­
mów, na tle których zdało mu się że widzi 
trnpi<l glowQ podobną do twa1·;t,y Zyłwicza, 

~miejącą się złowrng·o do niego z czarnych 
zapadłych jmn ocznych. Wzdrygnął siQ. 
Zi.mny dreszcz przejął go do szpiku ko~ci. 

Chwycił sict ręką za czoło, bylo rozpalone. 
Po eh wili otrząsnął sic.: z d?.ikich, rozpaczli­
wych wizji. 

Po npływie pewnego czasu dorożka sta­
nęła. Wyszedł z niej; r,aplncił uależnośc\ do­
rożkarzowi, doszedł do lm-1111 y i zadzwonił. 

Pp chwili zaspany stróż otwi1•ral run wcho­
dow~ drzwi. Rzucił mu w nHdstawioną dłoi'1 
<lrolmą monetę i szybko bieg·ł po schodaeh 
do swego mieszkania. Wszedłszy, zapalił 

lampQ i, w paltocie i kapeluszu na głowie, 

opuścił się na otomanę. Rozpacz, hamowana 
w klubie i powrocie do domu. wytężenfom 

żela.znej woli, wybnchła tnntz z tern większą 
sitą. Załamał ręce i z głuchym jękiem po­
wtarzał: - Elżuniu, moja Elżunin! 

- W pewnPj chwili zerwał siQ, pod­
szedł do biurka i wsparłwszy się rękami na 
blacie, patrzał błQdnym wzrokiem Jl}L stojącą 

przed nim fotografię. 

- Elżuniu - szeptał z bezbrzeżrnt roz­
paczą. - Elźnniu, za mi<~siąc będę zimnym 
bezdusznym trupem. Za miesiąc będziesz 

stała załzawiona nad g·robem moim. - To 
znowu mówił cicho namiętnie: Elżuniu, 
za dwa miesiące nasz ślub; za dwa miesiące 
nazwę cię żoną: stanirmy wreszcie u szczy­
tu marzei'1 i szcześcia.„ 

- Boże, o Boże! -- jęczał głucl10 roz­
palonemi wargami: - g·dyby nie ona! O, 
g·dybyś nic ty, Elżuniu; lecz ciebie opuścić-

Chwycił rękoma gorące czoł·>, i z ję­
kiem rzucił się w ubraniu na łóżko. Powoli 
seu łagodząuy bóle obejmował g·o swemi 
skrzydłami, i wkrótce rzucaji1c się i wiją.c 
na łóżku, zasn<bł. Strasznr. widziadła trapiły 
g·o całą noc. 

Oto widział siebie rzuconym w wzburzo­
ne morze. Próżno borykał się całtt siłą 
swych mięśni z potężnemi falami: próżno 
wzywał osłabionym głosem pomocy, - pie­
niąca się woda obejmowała go coraz bar­
dziej w swe zimne ramiona. Ostatnim wy­
siłkiem omdlatych rąk wybił się znowu na 
powierzchnię faluj ~icych gór wodnych; osta­
tnim błyskiem szalonej nadziei spojrzał wo­
koło - i oto ujrzał tuż tuż przed sobą 
brzeg, o który z głuchym łoskotem uderza­
ły morskie bałwany. Na. brzegu tym, wy­
ciągając ku niemu ręcę, stała. jego Elżunia. 

Jeszcze kilka wysile1'1 nadludzkich i był 
blizko niej, tak blizko że prawie sięgał sko­
stniałemi dlo1'1mi do iej białych r<tk. W os­
tatniej chwili, kiedy był pewnym ocalenia 
nj 1·zał za jego Elżunią stojącego Zyłwiczn, 
który z szata1'1skim uśmiechem obejmując ją 
nie pozwalał jej zbliżyć rąk do jego zimnych 
mrtlejących dłoni. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 



2. 

Po godzinie 3. ej dzieci pozosta­
wione własnej opiece uciekajf! z domu 

na podwórze, biją się, najczęściej pa­
skiem lub sznurem, pnezywaj:~ się, 

grzebi11 w śmietnikach, (o zgrozo, 

gdzi ż poczucie estetyczne), "yci:rnają 
najrozmaitsze cuchnące papirry, gat­
gany i analizują zawartość ich brudu. 
~zascm bawi:1 ię w bandytę, zlodzie­

ja, pijaka lub 1rarjaln. Lubią uliczn e 
życic, zaczepianie, wy 'miewanie się z 
nieSZCZ(,lŚli wców. 

Oto przykład: pod kościoJcm Śll'. 

Kr·zyża w Lodzi stoi codziennie jakaś 
obłąkana kobiela w dziwacznym stro­
Jll; gromady wyrostków otaczają upo­
śledzoną wyśmiewają obrzucają blo­
lem, lub co gor.za sz:irpią . Inni wska­

kują na wozy, kradn:1 węgiel, warzy­
wo, żelastwo i l. d. Zaczynają od ma­
łego, a potym - wiemy coś o lym z 
gazel. \Vi .<'zorem, w domu klqlwy i 
bicie, coprawda zasłużone, lecz klo z 
ludzi bez „ale". Nazajutrz chtopak 
Zl'Obi Lo samo. Dlaczcgó'? Ho czło­

wiek lo zwierzę lo\\'arzy kic, bez ludzi 
żyi.; nie może. Czloll'irk 1·owmny szu­

ka lowarzysl.wa godnego, dob1·y a Ja­
lwowierny w zle towa1·zy lwo wpada 

i ginie. 
A dziecko? Ono leż szukn w1·a­

żcil, odrniany czy wymi:iny my (Ji po 

szkole. Inteligentni rodzice dobierają 
dzi( ciom towarzystwo, wiedz:i_c, ro lo 

za zdl'adliwa rzecz , rn:ilka robotnic.a 

powie nrn: "Parnięlaj, żebyś mi się 

nie lob11zowal, bo wieczol'em lanie do-
laniesz, l uc•z się i l. d. Lanie lo kró­

tka l'i.:erz, ~zczególniej dla obilego, a 
co pól dnia spędzi w mi tym dla sie­

bie lowarzyslwiP, lego mu 1iikl nie 
odbiC'l'Zl'. 

Z1·e8zlą, l'ÓŻ w domn za przyjem­
ność: chce napisać porządnie - lo 

mn dziPciak młodszy zamaże, przesz­

kadr.a mu w nance; chce przyjść po­

rz:!dnic cto szkoly ubrany - Lo mu 
:szc•wc buly przepije zamiasl zreparo­
wać, i ci:rnle się w tych nienomrnl­
nych warunkach buntuje 1rn dobre 
strony swego charakteru. 

'z kola - lo źród Io poznania ży­

ciu. Udy nieraz nważnieJ rzucę okiem 

po klasie, to w niektórych oczach czy­

tam zaciemnioną pnyszlość ncznia. 

Feljeton. 
.Nic niszczyć książki" olo napis 

jakilll znopatrzo11a jest każda ki:;iążka 

z biblioleki Domu Ludowego. 

Czytając go mimowoli zadaj~ so­
Uie pylunie cu leż powinno rozumieć 

·ię pod słowami • nie niszczyć" „. 

Tn1dno przypuszczać aby śród czy­

lelników, ko1·zysluj}1cych z wspomnia­

nego księgozbion1 byli i tacy, kLÓl'zyby 
znajdowali p1·zyjcmn0ść w wyrywaniu 
karl, ezy leż psuciu okladrk książek. 

Sądz~, że Pnbjanicc lak nirkulln­
raluy ·h czyt. lników nie posiaJaj:~. 

S:tdzę!.. 

.J cd nocześnie jednak nas u li' u ją mi 

się pewne rel'leksje co do stów "nic 
niszczy<:" n mianowicie: czy leż p1·zez 
le słoll'a flie powinniśmy rozumieć, że 

książki nie należy rzucać gdzickolwiPk 

w do1nu. 

Że nic należy przerzucać kartek 
mokrymi p lcami. co 1.Jezwąlpienia po­

zoslawin po sobi z czasem bardzo 

nie l' ·lelycznc plamy. 

ż„ nie należy zaopal.rzywać czy­
tanej książki w swoje komenlarzc. 

G A Z E T A P A B J A N I O KA. 

Nieraz w czasie rekreacji zadaję ta­
kiemu .indywidualiście" pylanie, kim 
chcesz być, gdy dorośniesz~ .Rzeźni-. 

kil~m. odpowiada mój ~Juchacz. A dla­

czego? "Bo będę ślachtown.t i z0 skó­
ry obdzirol". Na boku dowiaduję się, 
że zakochany w różnrgo rodzaju no­
żykach i nosi nawet w kirszeni. 

Przyznam siQ szczel'ze, że choć 

jestem nauczycielką odważn:), to jed­

nak w danym razie czuję się nieszcze­

gólnie bo może za lat parę„. klo wie ... 
i na mojej skól'/.e scyzo1·yk naoslrzyć, 
oczywiście niechcący. Cóż ·znowu. Nie 
przypnszczam. 

A wieln lakich się ;i;da1·za, co kra­
dną„. Serce się krnje: człowiek upo­
mina wbija w ambicję, prosi, na twa­
rzy jednak tych biednych dzieci malu­

je się już bel'~wstyd i lo nlarlc wśród 
wyd.dedziczonych moralnie: /l'y wiesz 

swoj0, a ja swoje". Jesl praca co. 
To siQ lak uszy stuli, tak umil­

kną wszyslkie osobiste l.ęski1oly i u­
trapienia, człowiek s i ę duję la kim ze­
rem cz łowiekiem , pylkiem w slosunku 
<'Io lajemniczego falo\1 ania duszy tych 
malych. Chcialoby się le bicdaclwn 

otulić opieką wieczrn1, puwslrzymać 

nawet odmian9 ich 1vrażP.11, aby nie 
zwiędl'y zawcześnie. Ale chęć - to 

nie czyn.' A nie każdy stworzony jrsl 

na nJ10gl'Omcę". 

\V najcięższej,najsm n tniejszej eh wi­
li, gdy slnnę na krawQdzi 2 świaló1Y: 

i:;woich idealów, marzeń i ulud, rzeczy­
wislości Łych dzieci, lo myślę, że spo 
leczeńsl.wo skostnia ło w prastarym u­

stroju i nie myśli się dź1Yign:ić na­
przód, aby świnlopogl ąd lych biedaków 

zmienić. 

I wledy napewno z ustrojem spo­
lecznym jesl em w niezgodzie. Bo pro­
szę, coś z nich sz la chelniejszego " ·y­

dobyć zawsze możn::i, ale trzeba nad 
niemi czuwać. Że ulegaj:i i sz la chet­
nym \\'Zrnszeniom dam pn~yklad. 

Pewnego razu mialam pogadankę 
o malym 12-letnim bohaterze z wojny 

francuskiej, klóry gin ie z poświęceniem 
za ojczyznę. Niesforny llum chlopa· 

ków zamienił się w s luch , oczy pala­
ly im dziwnie, shadali si ę cichaczem 
ku kaledl'ZC'. Gdy k01iczyłam pogadan­
kę oslatniemi honorami żolnier/.y nad 

Zwolc·nników zaś komcnlowania 

rzeczy czytanych w Pabjanicach nic 

brak. 
Dużo bardzo dużo jesl ksi}1żek w 

Ludowym Domu, klórc są mniej lnb 
więcej obfic ie zaopalrzonc w komen­

tarze i komentarzyki. 
Że wrażer'1 swoich jakie wywarla 

na nas przeczytana książka lnb leż nie­
klóre z myśli zawa1·tych w niej - nie 
powinniśmy przelewać w f'ur111ic kilku 
s łów lub nawet zdań na papier lejże 

ksi:1żki- o tym chyba nikl nie wąl.pi. 

Nic powinniśmy zaś lego czynić 

przeuell'szystkiem dlalego, że przez 

"opisywanie" książki - niszczymy ją 

ponieką.d· 

Następnie -kilku s16w na ma1·gi­
ncsie książki odwraca mimowoli uwa­
gę czytelnika od lrcś ·i dzieia, który 

lndząc się że dowie się czegoś godne­
go uwagi czyla je i - dochodzi do 
smolnego wniosku, że Lrn kto je pisaJ, 
pisaJ je jedynie po Ło ::tby zabazg1·ać 

ksią.żkę. 

Częslo zaś zdarza się że komen­

lal'ze I.akie tu szczei'e wybuchy uwiC'l­

bieuia czy też oburzenia, szczere i lak 

szczerze naiwne że z uśmiechem poli-

1.owania czyla się Je. 
Częslo leż są to nieudolne doll'cipy 

albo wpl'osl wybryki, mówiące źle o 

poleglym, obsypawani0m kwiatami Lo 
niektórzy mieli hy w oczach, byli 
wzruszeni do gl'ębi, inni krzyczt·ii: „1 
mybyśmy kwiaty rzucili". Owionęl'o 

ich sercem szlachetne uczucie, poczu­
li, że są ludźmi. Ci sami po wyjściu 
ze szkoły jeslem pewna zmieniali się 

mome:nlalnie i przybierali zwykłą mi­
nę ulicznika. Wiedz11 bowiem, że się 

już nikl niemi pn\\'ażnic interesować 

nie będzie. Pól dnia przeżyją. pod 
czujnym okiem, 1161 dnia przcwegielu ­

ją, a noc co im daje? 
Nie błl)goslawiony sen dziecka u­

śpion ego dJoni::i, mnlki d1.brt;-j a sub­
telnej - częsLo baly mówią im .do­
brnnoc, a częściej lepiej o tym nic · 
wspominać.„ Lecz mówić lrzeba. To 

lrudno. Dziecko wyrodnieje przez noc. 
Jedna slancja nieraz - w niej 2 - 3 
1·odziny - ich lekkomyślne .se1·ca za­
truwają miazmalami najniższych na­
miętności wrażliwą istotę dziecka, kló­

re ginie w chaosie sprzecznych pojęć 

wlasnych, dziecięcych, a lego niezro­

zumiałego, co się wokoło dzieje. Sla­
be fizycznie potym, tępe umyslowo 
ginie, a nikl mu ręki nie chce podać. 
Może falszy,fy \Ysl.yd odgl'ywa lu do­
minu.i•!Cf1 rolę, lnb zmudzon i zrezy­
gnowane: .A co mię lo może ubcbo­
dzić'? Czy to moje dziecko". 

Wierny, że p1·zyklady deprawują i 
umoralniają. .T eśli ono w szkole wy­
lnva u - 7 godzin pod okiem nau­
czycie lki uie bite, nic oplwane i naj­
g1irsze sl.aje się mużliw0, lo gdyby 

choć trochę roznmnej opieki 111ialo po­

za szko l ą -- bylobt mu znośniej na 
świecie. Tymczasem "·obec doli ro­
botnika l.o jesl niemożliwe. llygiena 

dzieci domowa pod psem o eslelyce­
lo nawel nie rnn mowy, a etyka -
wiemy z powyższego. Rola nauczycie­

la w laki ej szkole to trud na rzecz. 
Slro11a fizyczna, umysłowa, morahia 
na jego głowi e. Trzebn dobrze l'Qka­
wy zakasać i wziąć się do roboly, nim 
jas11y !'!'Omyk lrójprzymiel'za zablyśnie. 

One nic 11ie winne, a odpovY'iada za 
nie ta wielka machina sp0Jecze1'1s lwa fa · 

brycz11ych miasl, które żóhvim krokiem 
posnwa siQ kn I.yin pokl'zywdzo11ym. 

• .Ta koś lam bQdzie". Czy nożo11 iec C'-Y 

nczciwy pracownik, Io życie pokaże>. 

wycho11 a11iu au lora Lego J'Odzaj9 ko­

mcnlarzy. 

Olo kilka l'óżnorodnych próbek. 

Na boku zdania Lej treści: .Na 
lwarz pani Nalulii wysląpit dziwny 
rumieniec; oczy jej się pl'zymknęly, 

usta - zdawalo się - gotowe byly s ię 

l'Ozchylić, jnk klYial do pocat·unku $.loń­
ca, i wreszcie dreszcz wyraźnie przc­
biPgt jej cialo" - znajdnję przypisek 
kreślouy, zdaje s ię ręką kobiecą,: -

Mdleję! 

I żal mi, szczerze mi żal że nic 

znam autorki l0go przypiskn, bo bym 
jej wyraził moje wspólczucie - że nie 
zemdlała rzeczywiście, ale przed napi­

saniem lego slowa: k~i:rżka z!skałaby 

na tym. 

Albo w końcu książki lego rodzaju 

czlerowiel'sz: 

" Świat jest teatrem 
ludzie aktorami, 
rzadko na scenie, 
zawśze za kulisami ". 

Piękna pani, czy leż, szanowny 
pHnie - kl.óryś pisał' le s łowa a z11:isz 

zal'ówno scenę życia-świat jak i jC'go 
kulisy: obyś pozoslal zawsze za kuli­

sami a nie wyslępowal na scenQ 
w roli glQbokiego myśliciela pisującego 
pożyczone senlc•neje ... na kartkach po-

x~ s2. 

Program pracy pedagogicznej po­
winien więc być wykońrzony, a pozo­
slaje Lymcwsem olbrzymia luka 
wegetacja pozas/.kolna. Co rnbić? Trze­
ba się wziąc za ręce i ratowa6 ma­
łych skaza1\ców, 11im zall'IJLE: wyziewy 

życia ulicznego im zasmakują, jak pi­
jakowi alkohol. To s;~ refleksje mo­
jej dobrej woli. 

Gdyby sr0Jec„eństw0 prócz szko­
Jy dalo im jeszcze dorny bl'alniej o­
pieki, gdzie 1·ozunmi<~jsze i pilniejsze 
dzieci przyświecalyby m!odszym, sla­
wa ly s ię inicjatorami zabaw i l'Ozry­
wek sz la chetnyc h; gdyby olwol'zyJo 
czytr. J11i c;: lndo\r rt dla dzieci w ca!ym 
tego s loll'a znacze11iu; ol.\\"orzy!o og­
d!'ódki zabaw od willsny do jesiepi 
specja lni e dla malycli, to z pewnością 
sprawa oś wialy ludowej poszlaby szy­
bciej i spl'aw11iej, dafaby w pszyszło­

ści spo lecze1lstwu pożyt.ccz1wgo i bez­
piecznego cz łowi eka. Br:ik czytelni 
ludow ych podkreślam podwójnie, bo 
z naj11iemożliwszego lu naj1m żlh1 sn'. 

I ragnęlabym bardzo, aby sprawę 
dziecka osobnika sp0Jecze1:'i slwo n1iast 
i osad fabryczny ch wzięlo do serca, a 
z rubryk napadów i kradzieży znikną 

smutne wiadomości o bandytacli, kló­
rzy się mszczą może odrnchem za 

. niedbale, puszc/.onc samopas lala swe­

go dziecir'ii:;t.wa i pacholęd1ra . A. z. 

łatwy a święty obowiązek. 

Nirzmir.rnie ważną kweslję pol'u­
szyl znakomity his toryk, prol'cso1· uni­
wersylelu lwowsk iego, Jl. Oskar Bal­
zer w „Slowie Polski em". Dwa jego 
a1'lykuły dad7.ą s i ę sfreścić w sposób 
następujący: każdy polak, posiad:.ijący 
cokolwiek, powinien spisywać lesla- / 
menl; w każdym le, Larne11cie należy 

jaką~ sumę lub sumk Q przeznaczyć na 
cele ogólne, spo ł eczne, narodow e. 

Cele te istniej:~ jako pnll'zeba ni e­
odwwna dla dźwigania si l n:iszycłl, 
dln utrzymania kultury na poziomic 
należytym. Nikl nas nie przymusza 
do płacenia podatków na le cele i 
nikl o polrzebac:h Łych zn. nas nic po­
myśli. Ofiary w testamentach są naj­
lal.wicjsze do pfaccnia. Niklby prall'ic 
ciężaru ich nic paczul, a da.lyby mi-

żyezonej książki. Widownia byJaby 

więcej zadowolon:1- 1ri crza j mi! 
W pc11·ncj ksi:rżcc gdzie braknje 

kilka kart n::tpisane niebi eskim 0Mw­

kic1n słowo: „brak". 
O święla naiwności, klórej s ię 

zdaje, że czytelnik może nic zau\\':iżyć 
braku kilku karl w ksi:iżcc„. 

O, g1yiazdo przewodnia, czytają­

cych powieści współczesne ... 
O, drogowskazie dla węch·owców 

kruc„ą,cych drogą wylknięlą przez au­
lnrn. ksi:)żki!„ Cześć ei i chwata! 

Hrnk miejsca nie pozwala mi 11a 

p1·zyl.ci.•z1'nie więcej przykladów. 
\Vszyslkim zaś kl.ól'ZY lubią wy­

rażać swój zucl1ll'yl, C'-Y trż swe myśli 

na ma rginesach pożyczo11ych książek, 

wszystkim lym, kló1·zy wysl~pnją l.amżc 
w roli kq'lyków i wypowiadaję s ię 

o wartości książki - wszyslkim tym, 

pr/.ypomnę, że poszanowanie ogólnej 
wtasności oddanej dla użytku i dobra 
ogółu catcgo j es l chyba obowi:)zki0m 
każdego kulluralncgo cz lowi ekn. i nie 

li czenie się z lym dowochi jedynie 

bl'ak11 nnj clemen lar11i ejszyc l1 · pojęć o 
dobrym wychowaniu i la.kcie. 

~alf. 



}($) 82. 

!j ony na sprawy najbardziej ży \Yoine 
i pal::i,cc . 

I laki c Lo IRtwr. T rz ba lylko pa­
mię l ać, że jcsl się bbywaLPlrrn, i że spa­
daj~1ce z tego tylu lu obowiązki spcl­
n iuć na l eży s11mie1J11ie. 

Nie chudz i o zapisy wanie 1.'ortnn 
ca lyc h. Dawaj111 y cokolwiek, ale da­
wajmy \\' SZY cy i ·i:igle. 

De profundis ... 

Szkod a, żeby szły na marn a 
te uczucia, co s i ę garn ą. 

St. Wysplońskl . 

Spójrz w maje oczy twoich oczu tęczą, 

owiń mą szyję białych rąk powojem, 
owiń mą szyję serdeczaą obręczą 

i pocałunek złóż na czole majem. 

Kochaj, ach kachajl- jak te sława dźwięczą 

Słyszysz? jaką tęsknotą nieukajem 
jakim, prośbą, modlitwą jaką jęczą 

słyszysz?-głucha, jak dawniej w sercu !wojem. 

Więc nie? nie dla mnie twoje oczy kwitną, 

nie dla mnie słodka twych lic róża płonie, 

nie ja z ócz ciszę pić będę błękitną, ·; 

ni w serca twego królował karanie.„ Ach! 

Bez twoich oczu będę jaka ślepce, 

bez twoich oczu ciemność mię omroczy, 
ludzie mię zdepcą, życie mię podepce, 
a, drogie oczy, ukochane aczyl 

Bez twego serca będę jaka umarły, 

bez ciebie, smutny, zginę w 1rnniewierce, 
dnie przedtem pędząc przyziemnie jak karły, 

a drogie serce, ukochane serce! 

Nie dla mnie! z cicha wiatr jęczy na dworze 
z cicha na dworze, z cicha wiatr płacze, 

na swoją dolę, na życie tułacze, 

mój Boże, mój Bażel 

Pa smutnym życia wlekę się ugorze, 
wiatr z cicha płacze, z cicha serce kwili, 
że je zdeptali jak trawę, zranili, 
mój Boże, mój Bażel 

Pa smutnym życia wlekę się ugorze 
wiatr z cicha płacze, gwiazdy gasną, bledną. 

sercu tak smutna, tak łzawa , tak biedna, 
mój Boże, mój Boże! 

Kochaj, ach kochaj! jak te słowa dźwięczą 

słyszysz? jaką tęsknotą, nieukojem 
jakim, 11rośbą, modlitwą jaką jęczą 

słyszysz?-głucha, jak· dawniej w sercu !wojem. 

Emil Koźmiński. 
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Og61ne zebranie udziałowego 
Tow. Komandytowego „Żelazo ". 
W uLi eg lą, soboLQ o godzin ie 8 i pó l 
wi eczorem w lokalu T-wa Pożyczk owo­

Oszc·1, ędn ośc i owego odbylo s i ę ogólne 
zebrnnie ud i ia lowców Tow. Komand . 
.Że l azo ", priyczcm i jaw iJ y siQ 24-
osoby nu ogó l11 ą li czbQ ;34 ud zia lowcow. 
Zebrani e zagai! p l' zewodni cz<1cy Znrzf)_­
du p . • lozef li an,;, zapl'osiwszy na p l'ZP­
w odniczącego obradom D-ra Edwarda 
Oslani cwicza, Len za8 z swej slrony 
zaprnsił na se kr'cla l':ta n-ra ~'t· .. lar­
nir1 Rki ego, na ascso l'ów p p. WlazJowi­
cza, Waltera i Gro madzkiego. 

Po przyjQciu pro lokólu z odb yle­
go w du. 11 lipca r. ub. nadzwyczaj­
nego zcbrnni a ogól nego p r·zyj ę l.o szcze­
góJo·wo op n1eownne sp t'awozda ni c Za­
rqcl u za ubi eg,ly p ien \rszy rok opera­
cyjny, wykaz uj ąc sla ly rozwój T ow?­
rzyslwa, 

IJil ans byl 70296 l'b. 97 kop; dy­
wide ndę wyznaczono 80/o . Bilans na 
rok 1 HJ 3/14 pl'zew iduje się znacz nie 
zw i ę k szo ny, wo bec czego i p l'Oj ekl bu-

GA ZET A PA B J A N I C KA. 

dżetu zostal odpowiednio zmienionym. 
Wobec rozwoju Towarzystwa na wnio­
sek Za 1·zą.dn uchwa lono jednog l ośn i e 

powiększyć zakładowy kapitał T-wa 
25 Lys. rubli jcsicze o 15 tys . ntbli za 
pomocą wypuszczenia 30 nowych akcji 
fiOO-rublowyc h. 

Zdecydowa no naslępnic ubezpie­
czyć od ognia ,.;klep i sklady towaró"" 

Wybory powo la ly d11 Za rządu pp. 
.Tóiefa Uansa, Walerego Kami eńskiego 
(obydwóc h pono1Ynie) i Wladyslan-a 
Schlilza, na zas tępców : pp. P. (.;raesera, 
K. Majera i Z. Trynka i do Komi$j i 
l{ewizyjnej: p. p. Moszczcńskiegó, 

ChrniPlewskiegs, Fu ldcgo i Be rn ardla . 
Przy,ięlo 2 nowych udzia lowców. 
Zeb r·an ie zakończo n o o godzinie 

I O-ej, wyrnz iwszy Za1·ząduwi serdecz­
ne podziękowanie za energicz 11 :1 i owo­
cną pracę na nowo zdobylej placówce. 
Bieg ob rnd cechował y waju 1n ość rze­
ciy i po \\·ażn e Lrn klowa11i c p rzedm i olu, 

Okazuje siQ, że spo l rcz8ńslwu na­
szem u nies luszn ic odmaw i n j ą zdol ności 
do ha ndln . 

Z Pabjanickiej Straży Og nio ­
wej Oćhotoiczej. We wlorek dnia 
28-go b. rn . o godzi ni e 81/ 2 wieczo rem 
we wl. asnej obszrrnej i bardzo przy­
zwoicie urządzonej sali, mieszczącPj 

s i ę nad szopą Nowomi jskiego oddzia­
,lu, odb yto się ogó lne roczne ZPb ra11 ie 
l abj ani ckiej Sil'aży Ogniowej Ocho ln. 

Posiedienie zagRi l prze \\·odniczący 

z u rtędu prczydenL rn iasla W. Sch rc­
yer , pl'Opu nuj ric przed t· ozpoczQciem 
obl'ud u czcić pl'Zez !Jowslanic pam i ęć 
zmarl ych cz lunków Straży: ś. p. J\ le­
k;;a ndru Kosi r1skiego czJonkn-zn l oży­

ciela i rl ł ugo l e l.ni ego seh etaria S L!'a­
ży, ś. p . Anlonicgo Majewskirgo, Lar­
s'zego po mpiarza i h. p. lzydorn Ha­
l'll cba, za l ożyc i e l n S Lraży i d lugol!'Lnie­
go Prezc:m i cz lonka Za rządu .. co też 
7 bra ni uczy nili. 

Po odczytaniu po rządku dzien ne­
go przez p rzcwod ni cz:1cego i pl'OLo kó­
lu Kom isji Rew izyj1J ej , p . Wcndl od­
czytal sp rawozda ni r kasowr, jak rów­
n i eż sp r·awozdani e z diia l aln ości Slra­
ży za ubi eg ł y Hl 12 rok. Ze sp rawoz­
dani a Lego, op1·acuwnnego siczcgó lowo 
i um icj ę lni e, za co L eż uzyska lo ogól· 
ną poc h wa l ę, no lujemy najll' ażn iejszr 
dane. Ogó ln y p 1·zychód zu Hl l. 2 rok 
wy niós l 2,403 rb . .J.:3 kop. rozchód 
2,370 rb . 7 kop., pozoslalo w i ęc w 

kas ie na 1913 rok 3J rb. :36 kopiej l'lc 
P abj un icka S lraż Og ni owa Ocholniczu 
liczy nwczywis lycl1 czy li ws1)ierajrtcyc h 
cz lu11 ków 20, czynnych 1!12 i dzieli siQ 
na dwa oddz ia I y: Nowomiejski i Slaro· 
mi ejski ; z li cz by czynn yc h 2..J. cz lonków 
Lworzy w l asm~ 01 ·kies lrę Straży. 

fn wenlarz Slrnży, sk l adnją,cy się 
z 5-iu r ęcz n yc h sik nwek, 8-i u beczek 
że laz n yc h , odpow iedniej il ośei wężów, 

wozów rckw izy lowyc h, d1·abi 11, bilsa­
ków i L. p . m i eśc i siQ w 2 spN:ja l11 ycb 
mL1rowanych szopach, znajduj :1cy d1 s i ę 
jedn a na Sla rcm drn ga na Nowym 
mi eście. 

Op 1·ócz Lego ~Lrnż ogni owa ko­
rzys la w razie wiQkszyc lt poża rów i 

dwóch pa rowyc h ;;ikawek, na l eżą,cych 
jed nn do firm y Krnsche i Endrr, drn­
ga do fil'll1 y H. Kindlcr. W ci:rnu u­
bi eg lcg·o roku Sl l'aż czy n ną byla przy 
pożarac h 21 razy, op rócz Lego sześe 
razy bylrt f'a lszywie alannowa nrt, ćwi­
czeń zuś odd zi:r !owyc h, ogó ln yc h i 
p 1·zeg l ą tlów od bylo s i ę i:lO . Z li cihy 
pożarów więksiych by I o si e<lcJ1J , i 

Lyc lt zaś godnym za nol.owani a, gdyż 
bard zo gro ż nym byl poża r l'abryk i me­
bli Brac i Lazno w:;ki ch, mi eszczącej siQ 
p rzy ul. Ogrodowej, kló ry wyniki d11. 
4-go Li pca o godzin ie 8 1/ 2 wiPCZO I'lnt. 
Poża1 · len rozw itH). l siQ Lak $Zybk o, że 
i p1·zybyeiem SI raży, co nns ląp i Io \Y 
c i ąg u 10 m. cn ly 2 pięlrn \\' y budynek 
sta l w p lomicniach. Klo kiedy widzia l 
du że poża r y, rn óg l, pa lrzf)c na Len po­
ża r , podz i\\' iać celowe i enP1·giczne za-· 
rządzen i a glów ucgo kome nda nl a pana 
Feliksa Krnsc hcgo i szy bkir spe lnia­
nie ta ko\r yc h p rzez ca l ą Straż; do wo­
dem Lej dzielnrj a kcj i ralunkowej i u­
silnej p racy s lrażaków bylo nrnlmru ­
ni e nn \vc L ca lego skladu dese k, znaj­
duj ącego się w orl l cg l ośc i 12 krnków 
od z i ej ącyc h o~n i rm bL1dynków fa b!'Y­
cz nyc h. Dl a c:h:nak lt' r·yslyk i nlunko­
wej w ymi e n ić wy pada, że obie pa ro­
we sikawki, klór·e bez p t'zerwy praro­
waly fi godzi n, wraz z 5 ręcznym i 

i Im w kami, będącym i w ruchu całą 

noc, wżyly prawic miljon liLrów wo­
dy, jak na Pabjanice i l ość bardzo du­
żą . Po odczytaniu sprawozdania p rzy­
sląpionu do wybol'ów i na prnpozycję 
przewodn i cią,cego wybrano przez akla­
macj ę : na p l'ezesa za r ządu p. O. Kin­
dlera, a na zaslępcę p. T. Endc>ra. 

Dalej do zarządu 11 ybrani zoslali 
pp. T . .Jankowski, L. J{nothe, i dr. I. 
Bronicw ki, op rócz lego do zarządu 

po,Yo lano dr. A. Kl'Uschego jako go-· 
spudana Straży. Skarbnikiem \\'ybra­
ny zus1.al p. J\. Lamprebt, Sehela­
rzem H. Fa llz111a11; do Komisji Rc>wi­
zyjnej \Yeszli pono\\'n ie : pp. Jr. E. 0-
slaniewicz, .r . Jt'i llzcr i R. Budzi1)ski. 
Glównyrn kome11da 11 tem Slraży pozo­
stal nadal dl11goleini i oddany jPj ca-
1<1 du~ią p. Fe liks J\1-usclre, j:tk l'ÓW­
nież pozoslali na swych stanowiskach 
Vice-ko 111 enda11ci pp. l\. Pąc.:1.ktl'\\ icz 1 
dr. A. Lenc t nacz„ luicy oddziu lu11i: 
SLaromiejskićgo p. F. Lurenl1 "ic::z i 
Nowomiejskiego p. G. A. 1:n1 cl1P. Na 
pl'upuiyc.:ję glównego ku111endanla wy­
brano w oddział!:! No" omit'jskim nu 
stant1wisko naczeI11ika loporniko\\' p. 
W. G. I L'lif 1·a i pompiarzy p. P. Gra­
esera, a 1\' oddzia le Sta rurnicjskim 11a­
czel11ikiem toporników p. K. WallPn1, 
pompiarzy zaś R. .i\JasickiPgo, adjuian­
tem Straży pozosliil narlal p. P. \Vendl. 

Pu ukończPniu wybol'ów p. F. 
Krusche s tawia wniosek, by dla dl .bra 
inslytuc::ji i ciąg l ości p l'acy, wybol'y 
orlby wa ly s i ę co 5 lal. Po dysk usji 
i zmody l'ikow[tn iu " ·niosku Lego pI'zez 
p. W. Schrc>ye1·;,1 postanowiono usku­
leczniać wy bory cu 3 lala. U\\'ażagc 
pol'ządck dz ienny zn wyczerpany pl'zc-
1\' 0dniczący za mkną ! pusiedz<'JJJ<', dzię­
kując jako przedsl<1 11 i ciel mia la SLra­
ży ognio\\'ej i jej dzielnemu komen­
dn nlow i zu lwz i1 1ler sowm1 i o'vocna 
a Lak ciężką pracę })l'ZY · rato\\'anit~ 
mienia micjsco\\'y<' l1 obywalcli. \V ud­
})01riedzi na to zabrnJ glos komendnnt 
JL F. Krnsche, 7.tiznaczaj:i,c, że obowią­
zkiem SI rnży j e::>l \\·alka ze si rnswym 
iy1rio lcm jakim jc>st ogier1 i dziękowa l 
Sl rażnkom za sumienne i gol'liwe spe ł ­
niani e Lego o b owiązk u , z czego 0 11 ja­
ko gló\\· 11 y komenda nL może być tylko 
dumnym i co przy110$i mu pra"·dziwy 
zaszczy l. 

\V prnwozdnniu Lym rzuca się 

nam "' oczy jedna Jic.:7.bn t1 i l~pl'Opor­
cjunalni e mala w to>:u 11 ku do liczby 
mie zka1icó w i oby\\·a Leli m. Pa bjanic . 
Licz bą L:1 jest Lylkn :? O rzeczywi Lych 
czyli w.,;picra j ącyt h c·z.!u 11ków nasiej 
S lraży . Dowodzi ona, że Pabj nniccy 
obywa tele o boję lnie L rak lu j ą i bnrdzo 
ma lo d bają. o i n s l y l ucj ę Luk pożytecz­
n ą i tak niei będną dla 11 1iasla, j aką 

jes l Straż Ogniowa, która z<l 1rsze go­
Lowa b l'U ni ć ca ł ości naszrgo mien ia, 
na klóre czycha zdrndziccki i potQż11y, 
wróg ogic1'1. 

Żywim y n nd:t i E'j ę, że o boj ę ln oś1: 
la minie i że na przyszJy !'Ok liczba 
rwczywislyc h cz lonków stokrotnie się 

pow i ększy, a wledy nasza Slraż bądzie 
mog la Jn lw iej i lepiej prncować ku 
pożylkowi swoich li' pó lbraei . 

Z T ow ar zyst w a Cyklist6w. W 
dnin 38-gu Paździe rn ika udby lo się 

po,;il' lze 11 ie Zariąd n P11bjanick iego To­
warzys lwa Cykl i::>Lów na któ rem ruz­
pal ryll' n. ll o bieźące spl'awy T- 1\ a oraz 
przyjQto w poezeL cz lrn1 kow rz0czywi­
. lych 1 . Rudo lfa . 'c l1 ael'ern. 

.Tult'O L. j. w nicdzi l ę rlnia 2-go 
Li ,.;in padH na iamknięci e sezonu T-wo 
Cyk li slow tll'Z:}dza wy<" i eczkę do Zd.­
Woli na klórą Zariąd Sz. Czlunków 
up rzrj111 ic prosi. Czołem . 

Z Pabj a n . Tow. Naukowego. 
\V n 1 edzi0 l ę u godz. 2-rj po pol. jak 
zwyk le· udlJ~dzil' się w Domu Luth wym 
CZYTANKA dla DZIECI. 

Z fabryk. Dwa tygodn ie lcinu 
w fnb1·yce \V ei nszLPjna i Si lbersi lejua 
przy ul. Wa1·;;zawskiej wymó\\·iono 
wszystk im Lkac.:zorn prncę a po up ly­
wie lego czasu oznajmiono robi t11ikom 
że nbn iżo n o µ l acę na i:ll' ~zynie u 1 k. 
a na niPkló ryc h :ll'l. lowal'tl 1 i pól k. 

Wo bec Lego robotnicy zaslrajko· 
wa li żądaj ąc pozosla\\'ienia dawnych 
cc> n, 11 a co się !'a brykanl uie zgudzi l i 
zaczf!l pt'zyjmoll'ać l'Obo lników życló1Y 
na miej:rnc sln1 j kuj ących . 

3. 

- W fabt'yce Urbaclta i Si11ickie­
go po ośm io-tyi:rod niowyrn slrnj ku l'ko­
numicznyrn, robol JJicy przy:-1:ipili do 
pmcy z obniżką 10"/o od ostalnicl1 11• nn 
placy, żądając jedynie u:;unięcia . tar­
szego majslra. Pouirważ fabrybrnL 11ie 
zgodiil się na Lo, ruboluicy porwcili 
pracę po11 Lórnif', 

- W tkalni mechauicznrj Sierndz­
ki i Dąbek, gdzie prneoj:i sarni żydzi, 
wlaściciele chcą" ubuiżyć ]'lac.:ę zan b­
kuwą ostPrnplowałi wszyslkirn rub" tni­
kom k;:;iążki obracl111nk· wr, wubcc cze­
go żydzi porzucili pracę, a na 1nil'.isce 
ic.:lr przyjęlu d11·ze~eian. Ci oslallii Uu-
111aczyli się lt>rn, ŻP żydzi J..>ie1·11 ~i zro­
bili im ko11kun' 1H·ję. 1'1·zy„lępuj:1c du 
praą w l'abryee Silbc1Aejna, gdzie 
l'abryk1111L lak .HJ))ll , die;~c ZJDil 11ić plH­
CQ wy lali! ZtJÓ,\' C'ltrzc:~e;ia11. 

Śm ierte l ny upadek. W ubi ~lą 
obalę 2..J.-let.ni .la11 .hligaJa, wciźnica 

zakladu pr:i:e11ozt1\\'l•go "\\'i„J11· w Lo· 
dzi, ll'iozą.cy szklo wouupulowe z h1-
bjanic do L11dii , za,;wil i ~p<.Jdl z kuzla 
na szos1r> k lu luru "y$1·igo"<'!1:l' luk 
nie:;iczę4liwie, iż uderzyw::;zy gl• wą o 
kamienie punió,;l śmierć 1rn u1wjsc.:u. 

J(atastrofo na kolei Nadwi­
~aańskicj. 

War s z a wa 2D/X. Dziś puciąg 
kijowski, nadc!Jodiący do \\'a r::;:ta\\ y 
o godz. (j in . 30 rano, \\'padł ua po­
eiąg IV klu::;y, idący z :Mluwy. Kata­
sl1·1 fa 1 1asląpila Luż za n1oslem, kolo 
cyladeli. I wagon lowar·u11 y i dwa 
JV-ej klasy zoslaly n zh)tc„ 

WE'dlng Lymczaso" yeh obliczcr'1 o­
kola 11 o:::ób zoslalo zabilych ua 
miejscu i kilkallaśeie ciężko l'a1rnytl1. 
Cinla zabitych zoslaly przeważnie ro­
zszal'pane na strzępy, lak, że kaz<ly 
pt·awie cz louck znajduje się oddziel11iP. 

a mie,1sce kalastrul'y podążylu 

nalychmiasl fi karolek Pugulo\\ ia i <·a­
ly laiaret l'orleczuy. Akcją rulrm 11i­
cz:i zaj ą l się naczlnik dt'og Jlessket. 
Por·z~1dek utrzymuje genernl Jlulk, kló­
ry miejsce kataslrnl'y oloczyl silnym 
kordonem 7.ol11ierzy. Podczas kalas­
l!'Ol'y jak ostalec:znie stwierdzono, licz­
ba za bil ych wynosi 5 osób; są lo 
przeważnie robol.nicy kolejowi. Poza · 
tern 22 osoby od niosly śmierlclnc l'a­
ny, Iii l żej. \Vś!'ód rannych przewa-
żają żydzi. \ 

Poci.:ig kijoll'ski wpacll na mlaw­
ski z l yin, skulkirm czego s:im nie zo­
slal prawie zuprloie uszkodzo11y. 

Dotychczas kalaslrol'~! środową 
przypbcilo życiem ogólern 7 osób, 
poci czas gdy li cz ba zyjącyc· II ra 1111yel1 
po oslalecz!lem zestawieniu lisl wy11n-
i ·W, w Lem 1U żydów. 

\V Lych dninclt 1·ów11ież wydarzył 
się podobny du kul.nslrol'y warsza\\'­
skiej wypadek na przystai1kn Habszlyn 
odnogi dąbrowskiej . 

Olo pociąg Lownrowy .M ..J.1-J. wpaclł 
o godzinie 11 przed poi. ua poci<1g 
Lowarowy A·, 9G, rnzbijając, w 11irn 11 
wagonów, ale dośc lekko. Ze zaś 11 y­
padek Le11 zaszedl ua linji bocznej, ko­
munikacja więc ani ua chwilę przt>I'­
wie nic ulcgla. Nikt róll'11ież szwarJ­
ku nic po niósJ. 

I t·zy ulicy T y lnej N'11 10 ntłoiyliśmy 

Pracownię Ubiorów Damskich i Męskie h 
Pierwszy i nas, n iż ej potl pisa nye Ir, 
ukor1czy l Akademję w Pr·atlzl' Czeskiej, 
drugi zaś pracowal w piel'Wszorzęd­
nych magazynach w Lodzi, a t ·Latuie 
8 lal w Pabjanicuch up. Ciepliriskiego 
jako naj lepszy z pl'acowuikóll'. O uzdol­
nieniu przclo 1ia:-;zpm Sza11011·na Pu­
blicznu$c~ nie potrzebuje po\\:[LpiPwać, 
wobec czego :,:wracamy Ric,i z ll]ll'Zejmą 
prośbą o Jaskawe zai-;zcZ)'C'l'ltic rws 
swymi obslaluukarni, klcir' będzi1·111y· 

slarać , ię zawsze załalwiać jak najle>­
picj i najdoklad 11it>j, aby :md11\\'ol1tić 
wszelkit' zyczcnia Sza11u\\'11ych Klit'11lek 
naszych i Klieulów. 

Z glębokiPrn sian111k1em 
St epa niak i Wyrębski. 



4. GA ZET A PA BJ A N I O KA. 

o G Ł o s z E N 
•:::•======SKLEPOM ŁOKCIOWYM WSPÓŁOZIELCZYM ~====:•• !I ,,_„ ~~ 

POLECA IĘ IIURTO\\' A SPRZEDAŻ RESZTEK i SZTUK WELN!ANYCII ~ 
ZGIERSKICH i LÓDZK!ClI FABRYK NA OKRYCfA, KOSTJUMY, SUKNIE~ 
DAM KIE i DZIECINNE, NA G.\RNJTURY MĘSKIE, SAKI i PALTA. ~ 

E DM U N D UU AS ILE UU SKI~ - ł O D Ź, == K ~ T N A 3 6. 
• 

R. MAS'ICK:l 

1 
Skład Kapelu~zy i To warów 

11 - Galanteryjnych _ -
• am Pal>janlae Stary Rynek 10. 

I 

JÓZEF HAJEK 
ŁÓDŻ, Piotrkowska 273, Tel. 34-21. 

Polecam własnego ręcznego wyrobu 

płócienka na fartuchy, koszule, bluzki, 
halki, na pościel. oraz purpur na poszwy. 
Fartuchy dziecinne „reformę" „prince­
sy" chłopięce, panieńskie i gospodarskie. 

D Mocno szyte i gustowne. D 

Wszystko przednich gatunków. 

Próbki bezpłatnie. _t;:)__ Sprzedaż hurtowa. 

Poleca w wielkim wyborzec 

Kapelusze męskie i dziecinne najnowszych fasonów. 
==Czapki męskie uczniowskie i dziecinne.== 
=Koszule nocne i dziecinne białe i kolorowe.= 
===Bieliznę trykotową profesora Egera.=== 
====Kołnierzyki. Krawaty. Szelki.==== == Fartuchy czarne i białe. Żaboty. === 
====Woalki i szale żałobne. Krepę. ==== 
=Torebki damskie. Portmonetki i 11Drtfele. = 
==Parasolki i laski.=Zabawki dziecinne.== 

I ==== Kalosze firmy „Treugolnlk". === I l =Przyjmuje się kapelusze do przefasonowania(= ~ 
=Wypożycza cylindry na wesela i pogrzeby.= 

C EN Y STAŁ E, N I Z K I E. 
_, 473-10 -
~~==:::::::111„1c1::::::: 

~ Mleczarnia Warsz. Tow .. Ziemiańskiego, 

PRE ISS Ceny masł: zi::i~::~nch 
Śmietankowe N2 I kop. 60, N~ Il kop. 58. HERMANN 

· ..... ::: ... Śmietankowe solone kop. 56. ::::::::::::: 
PABJANICE===== NOWA 11. .:.·:::·····:·::·::: Świeżo solone kop . 48 . . ·:::.:::.:·:::::::::. 

Budowa studzien artezyjskich 
i zwyczajnych dla fabryk i do­
„ mów prywatnych. „ 

Reperacje wszelkiego rodzaju 
:: wykonywają się sumiennie. :: 

Gwarancja zapewniona. 

Przyjmuje wszelkie roboty pozamiejscowe 

Z~al~~·id SteJl&r1k! T~ KILAICZYKA~ 
PRZENIESIONY z ul. Zamkowej na ul. FABRYCZN~ NQ 17 dom własny.". 

Posiada na składzie gotowe urządzenia meblowe i przyjmuje zamówienia 
na takowe z wybranych detali, oraz zamienia nowe za s tare za dopłatą. 

i·;-::·;-::·;~;·;·::·;-:;·;·;;·;·::·;·::·;·;;-;·;:·;·; EN Y PR ZYS rL' :J4t PN E. :·;~:·;·::·;·::·;·::·;·;~;·;:·;·::·;·::·;·;;·;·::·;·: 

(4- 2) 

[.·=-P-=======1111!!!' 11i=========E1· 
MAGAZYN OBUWIA 

B. PIELA 
Przeniesiony ~~~;rR~~·~~ek:1: 
Zaopatrzony w duży wybór gotowe­
go obuwia oraz przyjmuje obslalunki 

i reperacje. (221-4-2) 

o ~ 
Łódź, Piotrkowska 85. 

KURSA DZIENNE i WIECZORNE 
Celem kursów jest kształcenie 1) na 
Majstrów tkackich, 2) Dcseniarzy, 3) 
Rysowników wzorów tkanin , 11) Wy­
bijaczy kartonów, 'l Snowaczy i t. p. 
specjalności w zakres tkactwa wcho­
dzących. Kurs trwa od 1-' miesięry. 
Opłata 20- 1 '0 rubli. - - (204-,2-0ti) 

~===============() 

SKŁAD PIWA B. MARCINKIEWICZA ICIIllZEŚO!AŃSKA FABRYXA 
W Yll OB ÓW ltOSZYltAllSKICII 
!.!obli Bimbuoow. I Tno!nowych 

SPR.ZE U ANIA 
DLUGA . l! ao. 

Piwo z browaru Z. Ansztadta ze Zduńskiej-Woli. 
Poleea piwo w dużym wyborze i w róż­
nyd1 gatunkarh jako to: Bawarskie, Jało­
wcowe, Pilzeńskie, Monachijskie i Bok. 

Gustawa Senf 
Ł Ó O Ź - PIORKOWSKA N~ 172. 

NA GWIAZOKĘI :i~~;E;Y~ 

DO 

===DOM=== 
na dogodn. w11r1111 kach. flnj o 11 °Io 
Przy k1q1nlo 11otrzcha 20,000 ruhli. 

Pabjanice, ul. Tylna M. 4. 

~=======================m 

I 

M 82. 

A. 

w wielkim wyborze 

Palta damskie z najmodniejsz. mat. 

. 26 22 18110 16;)() 

Pluszowe żakieta 
32 26 22 1850 

Pluszowe palta 
60 51 42 

nadzwyczaj tanio 

Jesionki męskie 
22 18 1450 

Garnitury 
26 18 1550 1250 

I 

Kożuszki na białych lub czarn. barankach 

22 181
)0 1650 

SCHMECHEL i ROSNER 
Ł6dż, Piotrkowska 108. 

Zaginęły dwa weksle :a:~I11~0 ~~blii~~~ 
Michaliny Kolasa, podpisane przc:z Leonari 
da Kraj i Jgnacego Raczyńskiego. Laskar 
wy znalazca raczy odnieść do Michaliny 
Kolasa ul. Tuszyńska dom Jakóba Wlazlo­
wicza N~ 119. 323-1-1 

Pok '1' d z'y z osobnym wejściem do wy-
0 U naj<;cia zaraz. Wiadomość w 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 
„ Ceny pt•zy'°'tępn ~. 217-8 2 :: 

bór galanterji koszykarskiej, 
jako to: Kosze do kwiatów, 

1 -~S:2t-ł papieru. etażerki, walizki i 
•-------------m mleczarni ul. Zamkow& J\"2 11. 11-I 

t ~--

i~~~::::::;~·;~:~:;:.~::·~·:;~~:~·::·:~·~~:·;·:~::::·:·::·:·::~:;:~;:.:.;~::·::·:·:~:;E::·::.:.:!:;;:.:.:~:;;:::::~:~·:: 

li! WŁADYSŁAW TYC Jli 
~ oo 
;:!·l RUTYNOWANY I SUBTELNY KOREKTOR i·i·] 
(;ii :: INSTRUMENTÓW RZNIĘTYCH. :: ~f.l 

tł:j Posiada stale na składzie sta l1;~ .,. „. 
~':! re skrzypce I struny francuskie. ;;;; 
~ m 
!?,! Udziela lekcji i konwersac)I Języ- !Xi 
Hi kńw francuskleoo I niemieckleoo ~~l 
!X! u sfeble w domu 1 po za domem. i:;·l 
~ ~ 
;.;:l „ PABJANICE :: ~;ii 

m ULICA Kos c I Ę l N A N~ 4. m 
N ~U -6~ w 
!~!i·iii·i1~::s·;·::::~::;:~;:.:.::.:.:!~:!!:::::;;i·i·H~:;t::::.:.::~:::·;·::·;·;~.:.::.:.;::;::·;·:t.~::~:;E:!f·)i 

1. rózne meble dziecinne. -

- CE!NY NIZKJE!. -
(222-6-1) 

• li NOWO. OTWORZONY 223·5~1· 
11 SKLEP aALANTE!RYJNo. m 

NORYMBE!RSKL 

fY11. GEitICfłOWSl{A l S-ka 
ŁÓDi, ==== ANDRZEJA 2. 

POLECA. po cenach nizkich stałych 
e:alanlerję, norymberszczyzrn;, bluzki, 
halki, trykotaże, wstążki i t. p. i t. p. 

• UWAOA: . Wielki wybór hartów zagr&nicznych • 

• 

i krajowych po cenach konkurencyjnych. . -· 

. 

PRACOWNIA SUKIEN I 

A. GAJDZIŃSKIEJ 
ULICA ZAMKOWA M. 7. 

Nauka kroju i innych robót ri;cznych . 
Sprzedaż form papierow. Ceny nizkie 

218-4-2 
il 

Przy zakupie towarów prosimy 

powoływać się na ogłoszenia umiesz„ 

azane w ,,Gazeale Pal>janlcklej". 

Potrzebny kucharz ~t~~a~~;~~~~i~Rzde~ 
mieślników w Pabjanicach. Bliższych szcze­
gółów udziela Zarząd Stowarzyszenia we 
wtorki każdego tygodnia pomiędzy godzi­
ną 7 a 8-mą wieczorem. Oferty przyjmo­
wane b~dą tylko do I :i-go Listopada. 320-3-8 

Są do Sprzedani' a struny i ~szelkie przy-
bory do instrumentów 

smyczkowych w wyborowym gatunku. O­
raz okazyjnie gorsety najnowszych fasonów 
i różne wyroby w zakres gorseciarstwa 
wchodzące z pracowni warszawskiej. ulica 
Zamkowa N2 2:l m. 1. 321-3-3 

~ Od soboty 1-go do poniedziałku 3-go ltlstopada demonstrowane będą wspaniałe obrazy -.. 

DZIENNIK GAUMONTA, kronika ostatnich wydarzeń. POl{SOfł GIE~PI fłA. fłAitUGYfłAGJĘ, nader komiczne. 1 

D1<>. N-ICOLSON 
Wstrząsający dramat detektywów w 5-ciu wielkich częściach. 
Zmiana programu we Wtorki i Soboty. = Początek przedstawień w dni powszednie o oodz. 7 wlecz. w niedziele i święta o godz. 3 po połud. = Dyrekcja. 

Za Hedaktora i Wydawc~ St. ST~FAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




